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FELIETON NIELOTNICZY 


O CZYM MÓWI LENINO 


W ostatnią niedzielę wybrałem się z moim 
siostrzeńcem na spacer. Paweł oprócz 
swoich lotniczych zainteresowań jest w ogó- 
le „morowym chłopakiem, ma 15 lat i jest 
czynnym członkiem ZMP. 


Spacerujemy sobie przeto bo Warsza- 
wie — gawedzimy, zachwycamy się każdym 
nowym budynkiem, który napotykamy po 
drodze. W myśli widzimy naszą przyszłą, 
wielką Warszawę. 

W pewnym momencie obok nas przeszedł 
oficer w czapce z żółtym otokiem. Pawełek 
zwrócił uwagę na odznakę, którą miał po 
prawej stronie munduru. 


A ponieważ wszystko musiał wiedzieć, 
więc zaraz zapytał: 

— Co to za odznaka, którą ten oficer 
nosi? 

Przyzwyczajony byłem do różnego ro- 


dzaju pytań z jego strony, więc zaraz od- 
powiedziałem, Jaką odznakę noszą wszyscy 
uczestnicy walk J Dywizji im. Tadeusza Ko- 
Sciuszki, która powstała... Nie pozwolit mi 
dokończyć — „..aba, już wiem, „która 
powstała w Związku Radzieckim i przeszła 
chrzest bojowy pod Lenino". 

— Właśnie, bod Lenino. 

Pawelek zamyslil się na chwilę i powaz- 
niejąc, ciągnął: 

— Jak, to stało się przecież w paździer- 
niku, 12 i 13 w 1943 roku — we wtorek 
obchodzimy piątą rocznicę tej zwycięskiej 


bitwy. 

Chłopak zapalił się i zaczął nalegać, aby 
mu opowiedzieć coś więcej o bitwie pod 
Lenino. 

— Widzisz, Pawelku — Lenino to zwy- 
cięstwo tych polskich formacji wojskowych, 
które szly jedynie słuszną droga, drogą 
walki ramię przy ramieniu z Armią Ra- 
dziecką, która niosła Polsce wyzwolenie. 

Bitwa pod Lenino należy do najpiękniej- 
szych tradycji naszej walki wyzwoleńczej, 
z której uczymy się miłości Ojczyzny i re- 
wolucyjnej walki o wyzwolenie spoleczne. 


ZSRR 


POSIADA NAJWIĘKSZE ZASOBY BOGACTW NATURALNYCH 


Byla ona pierwszą bitwą regularnego, ludo- 
wego wojska polskiego. 

Kiedy w lipcu 1944 roku w Lublinie roz- 
mawialem z zolnierzami tej właśnie Dywizji 
Kościuszkowskiej, opowiadali mi wówczas 
o bitwie pod Lenino. Mówili, że jest ona 
dia nich czymś więcej niż tylko zwycięską 
bitwą, ze jest symbolem tej idei, której stu- 
Za, symbolem walki o Polskę sprawiedliwo- 
ści społecznej. 

Pawełek spojrzat na mnie niepewnie i po- 
wiedział: 

— Nie bardzo to rozumiem. 

— Jwój ojciec jest robotnikiem — pra- 
cuje w fabryce, a Ty chcesz zostać po skoń- 
czeniu matury pilotem wojskowym, chcesz 
być oficerem. Nie mógłbyś nim zostać 
przed wojną. Ojciec Twój, mimo że praco- 
wał w fabryce, nie mógł tyle zarobić, by 
móc zapłacić za gimnazjum i za szkolenie, 
które drogo kosztowało. 

Fabrykant wymagał od Twojego ojca jak 
najcięższej bracy, płacił mu jednak za nią 
mało — nie tyle, ile się należało. Wyzyski- 
wał go tak samo jak wielu innych robot- 
ników.  Oficerami mogli być tylko syno- 
wie bogaczy, ci którzy mieli „plecy“ i dużo 
pieniędzy. Jak było brzed wojną. 

Polska bo wojnie musi być nowa, wolna 
od wszelkiego wyzysku. 'W Polsce robotnik 
i pracujący chłop ze wsi są jej wspólgospo- 
darzami. 

O tę nową Polskę rozpoczęli walkę Ko- 
Sciuszkowcy w pamietnych dniach 12 i 13 
października 1943 roku. Polskie Siły Zbroj- 
ne w ZSRR byly wojskiem mas pracujących, 
tzn. olbrzymiej większości narodu — ሠዐት 
skiem naprawdę ludowym. 

Właśnie idea walki z wyzyskiwaczami, 
idea walki mas ludowych o Nową Polskę 
zrodziła | Dywizję i wiodła Kościuszkowców 
do szturmu na niemieckie okopy 12 paź- 
dziernika, pięć lat temu. 

— Znaczy, że oni to właśnie w tych pa- 
mielnych dniach rozpoczęli walkę o szero- 
kie reformy społeczne w kraju — reformę 


rolną, unarodowienie przemysłu... Więc tak- 
że o udostępnienie wszystkim bezpłatnej 
nauki... a więc i o możność bezpłatnego la- 
łania — dokończył za mnie. 

— Tak! Ale Lenino to jeszcze coś więcej. 
Pamiętasz — ile to razy kolega Jwego ojca 
opowiadał o Hiszpanii, o generale Swier- 
czewskim... 

— Wo, jakżeby nie! 

— Widzisz — o taką Polskę bez wyzy- 
skiwaczy, bez kapitalistów walczyli Polacy 
jeszcze w Hiszpanii. Pamiętasz z bistorii 
Jarosława Dąbrowskiego z „Komuny pary- 
skiej“, i wielu, wielu innych, którzy ሠው 
cząc o wolność innych narodów, wiedzieli, 
że walczą również o własną wolność. 

Kościuszkowcy przelewali krew za wol- 
ność ziemi białoruskiej, walczyli wspólnie 
wraz z narodami radzieckimi, które w sze- 
regach robotniczo-chłopskiej Armii Radziec- 
kiej bronili swej socjalistycznej Ojczyzny. 
Lenino wskrzesiło więc najpiękniejsze tra- 
dycje polskiego oręża — tradycje walki „za 
naszą i waszą wolność". 

— Na polach Lenino — odpowiedział 
Paweł pytaniem na pytanie — został więc 
bo raz pierwszy urzeczywistniony sojusz 
ludowego Wojska Polskiego z Armią Ra- 
dziecką? 

— Jak, Pawelku. Jedynie Armia Ra- 
dziecka, armia socjalizmu walczyła napraw- 
dę o niepodległość Polski, „Sojusznicy za- 
cbodni" bili się z Niemcami chcąc zlikwido- 
wać jedynie swego kapitalistycznego konku- 
renta, a wolność uciemiężonych narodów nic 
ich nie obchodziła. 

Ja walka stała się fundamentem naszej 
trwałej przyjaźni z krajem ludzi wolnych, 
państwem zwycięskiego socjalizmu Związ- 
kiem Radzieckim. 

Zeszliśmy w tej chwili z mostu Poniatow- 
skiego i znaleźliśmy się przed Muzeum 
Wojska Polskiego, w którym została nie- 
dawno otwarta wystawa poświęcona 5 rocz- 
nicy bitwy pod Lenino. Uwagę naszą 
zwrócił czołg, który brał udział w bisto- 
rycznej bitwie. Czołg podarowany przez 
ZSRR polskiemu żołnierzowi ludu pracują- 
cego. Symbol szczerej, bezinteresownej 
przyjaźni i pomocy. (kon) 


| POZNAJMY ZSRR 


Związek Radziecki posiada największe na kuli ziemskiej zasoby 
nafty, torfu, rudy żelaznej i apatytów. Drugie miejsce zajmuje pod 
względem węgla, rudy manganowej i fosforytów. 

Największe skupiska pokładów węgla to: Zagłębie Kuznieckie 


(zasoby około 450 miliardów ton), Zagłębie Donieckie (90 miliar- 
dów ton) i Karaganda (50 miliardów ton). 


Nafta — to niewyczerpane bogactwo Związku Radzieckiego. 
Olbrzymie pokłady ropy PAN znajdują się: w Baku, na pólnoc- 
nym Kaukazie (Majkop i Groznyj) i w Kazachstanie (obok rze- 
ki Emba). 

Złoża torfu (95,5 miliarda ton, tzn. więcej niż połowa zaso- 


bów światowych) i największe mna Świecie zasoby energii hydro- 
elektrycznej uzupełniają bogactwa energetyczne Związku Ra- 
dzieckiego. 

Zasoby rudy żelaznej i żelazistych kwarcytów wynoszą 267 mi- 
liardów ton — ponad połowę zasobów światowych. 

Związek Radziecki posiada prócz tego: mangan (Gruzja 


i Ukraina), magnez (Ural, wyspa Olkon na Bajkale), nikiel (Ural, 
półwysep Kolski), miedź (koło jeziora Bałkasz, Ural), ołów i cynk 
(Kazachstan, Daleki Wschód), boksyty (Ural, Syberia), złoto (Sy- 
beria, Daleki Wschód, Kazachstan, Ural), metał droższy od złota — 
indium (Kirgizja, Kazachstan). ` 

Niewyczerpane są złoża soli kuchennej, duże ilości marmurów 
i glinki ogniotrwałej oraz największe na Świecie zasoby drzewne | 
(przeszło 922,5 miliona hektarów lasu). 

Większość tych bogactw odkryto i zaczęto eksploatować do- 
piero dzięki wysiłkom wladzy radzieckiej. 
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Inzynier Tupolew rozpoczął swą pracę lotniczą 40 lat temu jako 
młody i zdolny uczeń „ojca aerodynamiki“ — Zukowskiego. Jesz- 
cze przed rokiem 1918 dokonał on wielu prac odkrywczycn. Szcze- 
gólnie jeunak szeroko rozwinęła się działalność  lupolewa po 
wielkiej Rewolucji Październikowej. 

Rok 1918. Kozstrzyga się zagadnienie o stworzeniu CAGI — 
Centralnego Aeronydrouynamicznego Instytutu. lupolew wraz 
z Żukowsnim jadą do INajwyzszej Kady Gospodarstwa Narodowe- 
go. Postanowienie o utworzeniu instytutu zatwieruzono; i oro oni 
obydwaj — nauczyciel i uczeń — szczęśliwi chodzą po Moskwie, 
snując piany sworey pracy w daziecziiue lotnictwa. wspuinina o tym 
'lupuliew, którego życie i praca od tego czasu związane są nieroz- 
łącznie z CAGI. 

Nie zapominajmy, że był to pierwszy okres władzy radzieckiej 
w Rosji. Kraj był zupełnie zacotany gospodarczo. Lotychczasowe 
rządy caratu, kultywujące czołobitnosć przed wszystkim co zagra- 
niczne, dusiły każuą wotną mysl i nie dawały pola dla rozwoju 1n:0- 
dych talentow twoiczych. Objęcie wiauzy przez rząd socjaustycz- 
ny, wydobyło siły i taienty drzemiące w narodzie. Mioue lotnic- 
two rauzieckie zaledwie powstało, a juź mogio pochwalić się osiąg- 
nięcianii, przewyższającymi rezultaty zagraniczne. 


Konstrukc,e tego czasu, jakie powstały w CAGI, wyprzedzily 
na wiele lat pomysły konstrukcyjne innych krajów. Jednaxże wiel- 
kiego lo.nictwa w pełnym tego siowa znaczeniu nie mozna było 
stworzyć bez po.ężnej bazy gospodarczej i przemysłowej w kraju. 


Bazę taką zbudował naród dzięki możliwościom ustroju socja- 
listyczfiego w nauzwyczaj kro.kim czasie. Niespeina dziesięć lat — 
okres dwu Stalnowskich Fiecioiatek — wystarczył, aby w kraju 
czysto rolniczym stworzyć oibrzymi przemysi, aby umożliwić ao- 
sta.czenie wszelkich najbardziej skompukowanych urządzen i przy- 
rządów produkcji krajowej, aby w ten sposob stworzyć bazę wiel- 
kiego przemysiu lotniczego nie naśladującego innych krajów, a przo- 
duj,cego w Świecie. Lecz wróćmy do prac Anarzeja 4 upolewa. 

W roku 1925 Tupolew zbudował pierwszy, oryginalny samo- 
lot — jednopiat, nazwany od jego nazwiska ANI-1. Potem, do- 
skonaląc pierwowzor, stworzył AiN 1-2. był to samolot pasazerski, 
zbudowany ze stopu aluminiowego. Podobnych maszyn w tym 
okiesie nie bylo w ogole w kuropie. 

Kon»truntor nie zadowolił się tą maszyną. Jeszcze w tym sa- 
mym roku zbudował w pracowniach CAG! samolot AN £-3, szeroko 
znany w związku Radz.eckim jako „kroletariusz". 

W roku 1546 Gromow dokonuje na AN1-3 przelotu dookoła 
Europy. Kok 1927. Puot Szestakow leci na AN1-3 po trasie Mo- 
skwa — Toxio. Przeloty te przykuiy uwagę całego Świata. 

Szcze„ólne znaczenie ala rozwo,u radziecxiego lotnictwa miały 
specane badania nad budową ciężkich maszyn, przeprowadzone 
przez 1upolewa i jego biuro. Budowa ciężkich samolorów przed- 
stawiała oczywiście największe trudności. Wsród konstruktorów 
panowało przekonanie, że nie ma celu konstruować wielkie samo- 
loy. Naypiostsze przesianki techniczne dowodzą, twierdzili oni, 
że gdyby budować wielkie samoloty geometrycznie podobne. do ma- 
lycn, to cięzar konstrukcji wzrastać będzie szybciej niż ciężar uży- 
teczny. ‘lupolew należał do pierwszych konstruktorów, którzy 
prakt,cznie dowiedli, że wielki samolot nie może być prostym 
geometrycznym powiększeniem malego, ze zasada konstruowania 
cięzkich maszyn jest zupełnie odmienna. . 

W roku 1928 Gromow dokonał na samolocie ANT-9 „Skrzydła 
Rad“ triumtalnego powietrznego raidu po stolicach Europy. Prze- 
łot ten świadczył i o mistrzostwie radzieckich piłotów i o tym, że 
radzieckie: samoloty są lepsze od zagranicznych. „Skrzydła Rad“ 
byy pierwszym samolotem wielosilnikowym konstrukcji Tupolewa. 


ANT - 25 
"a którym Czkałow dokonał wielkiego przelotu z ZŚRR do USA 


Nowoczesiiy samolot komunikacyjny Tu-70 


Bomtowiec 1B-1 1 1B-3.. Pierwsze radzieckie bombowce kon- 
strukcji Tupolewa. W roku 1929 radzieccy piloci dokonali na 1B-1 
(znanym pod nazwą „Ojczyzna Rad") przeiotu długości 20000 km 
przez S,be.ię i Ocean Spokojny, zakończywszy go lądowaniem na 
lotnisku w Nowym Jorku, 

Radzieccy lotmcy i inżynierowie 
tomtowiec ,SB'. Szybko:ć podróżna tego samolotu była prawie 
dwa razy wiessza od szybkości „1bk-1'; przewyższała ona 
400 km godz. W tym okresie -w innych państwach szybkość sa- 
miolotów tej klasy nie przewyzszala 300 km/gouz. ,,SB" byt zaprojek- 


lotniczy dobrze pamiętają 


towany przez biygade Arcnangielskiego, pod kierownictwem 
‘Lupolewa. 

R.k 1936. Związek Radziecki czci jednego z największych 
lotników naszych czasow — Czkałowa, ktory doxonal wspamasego 


przelo.u po trasie Staunowskiej z Moskwy na Daleki Wschod. 

R-k 1937. Czkaiow dokonuje przeiotu przez Biegun Foinocny 
co Ameryki. Po nim leci Gromow takze pizez biegun Polnocny, 
przez Kanace, Stany Zjednoczone do gramcy lvieasyku. 

Giomow i Czka.ow lecieii na AiNi1-22, wWspaniaiej maszynie 
zaprojektowanej pod kierownictwem 1upoiewa. (Uwoc pracy zbio- 
rowej koustruktorow i naukowcow Caul potwieruzu w praktyce 
wszystkie charakierystyki opliczeniowe. Maszyna ta była ostat- 
nim słowem techiki louticzej 1 przewyzszyia znacznie wszystkie 
o»tąznięcia innych krajow. 

Nu samolotach 1upolewa latały i latają w dalszym ciągu ty- 
siące radziecnich lotnikow. Wszystkie maszyny, znaczone uobrze 
znanymi lierumi ANa są wiernymi towarzyszami w nauce; z ma- 
Szy:: lupOiewa radzieccy lotnicy bombaruowali wioga w czasie 
Waeiniej Wojny w obronie Ujczyzny. Maszyny lupoiewa wykazaiy 
się znow s.czegulng oryginaiuioscig pomystów, Smuaioscia rozwią- 
zan konstrukcyjnycn. lysy one wspaniarym wkładem — 1upoiewa. 
w dzieio zwyciestwa, wzmacniając zasadiiczą siię uderzeniową lot- 
nictya radzieckiego — lotnictwo bombardujące, 

Nad»zedł upragniony i ciężko wywaiczony okres pokojowy. 
Tupolew konstruuje nowy wspaniały samolot komunikacyjny 1 U-/9. 
Znow raz szumne reklamy lierculesow i brabazonow czy dziesiąt- 
ków innych maszyn, zbudowanycn jedynie jako prototypy, napot? 
katy na niezaprzeczalne takty. 1am — dane rekiamowe przewyż- 
szające rzeczywisie osiągnięcia wzajemnie  konkurującycn kon- 
struncji, kwsym nie uuaje się wejsć w produkcję seryjną przez 
wiele iat, częstokroć, aż do zupełnego ustarzenia. 1u — w kraju so- 
c,alizmu, nowe maszyny, owoc pracy zespoiowej, rezultat zgodnej 
wSpoipracy najlepszych specjalistów, reklamuje się sama pracując 
nienagannie na liniach Aerotiotu w najuciążliwszycn nawet wa- 
runkach. | 

8 sierpnia 1947 roku postanowieniem Rady Ministrów Zwiaz- 
ku Radzieckiego A. N. lupolew został awansowany do stopnia ge- 
nerał-lejtnanta technicznych wojsk lotniczych. lego samego dnia 
Prezyaium Rady Najwyzszej Związku kadzieckiego nadało order 
Lenina  Doświadczenemu  Biuru  Konstrukcyjnemu ‘1 upolewa, 
1 w związku z tym i kierownikowi A. N. lupolewowi „za specjalne 
zasługi w dziedzinie organizacji narodowego przemysłu lotniczego 
i za stworzenie szeregu prototypów radzieckich samolotów". Nie- 
dawno Rada Ministrów ZSRR przyznała głównemu konstruktorowi 
A. N. Tupolewowi premię stalinowską za stworzenie nowych samolo- 
tów bo,owych, będących dumą lotnictwa radzieckiego. 

Andrzej Tupolew, człowiek, który swą pracą i talentem two- 
rzy współczesne lotnictwo radzieckie, który przykładem swym uczy 
pracować innych, w pełni zasługuje na te wyróżnienia. RU. 


TB - i 
dokonał przelotu 20000 kim przez Syberię i Ocean Spokojny 


Nie bedziemy oma- 
wiali szerzej dróg, 
jakimi szła wynalaz- 
czość ludzka, tylko 
od razu przystąpim j 
do rozważania zja- 


„LODZIE KAUKI PRZEMAWIAJA DO Si M -KARZT" 


SMIGŁA 


która rozkłada się na 
dwa kierunki: jeden 
wzdłuż osi obrotu 
daje siłę ciągu, drugi 
do niej prostopadły 
daje siłę oporu. Su- 


wisk zachodzących ZDZISŁAW BRODZKI, inż. ma Sił działających 
na śmigle. Trwa na a መቹ. iw 

pinigio mazywamy AN WALENTYNOWICZ Huy WOCHE 
niekiedy śrubą po- e więcej łopatek በ8- 
wietrzną. Nazwa ta 2. je sumaryczny ciąg. 


pochodzi z tego, że 
łopatka śmigła zakreśla w przestrzeni w czasie swe- 
go ruchu powierzchnię śrubową (rys. 6), powstającą 
dzięki temu, że śmigło równocześnie z ruchem obro- 
towym posuwa się w kierunku lctu wraz z całym sa- 
molotem. 

Drogę, jaką przebiega śmigło w czasie jednego 
obrotu, nazywamy skokiem śmigła. Skok zasadniczy 


ns. 7 
„Obraz przepływu powietrza 
przez śmigło... 


śmigła, czyli droga, którą przebył- 
by samolot w czasie jednego obro- 
tu śmigła, będzie mniejsza od.sko- 
ku geometrycznego śmigła. 

Obraz przepływu powietrza 
przez śmigło widzimy na rysunku 
(rys. D. Na skutek odrzucania 
przez śmigło powietrza ku tyłowi przed śmigłem po- 
wstaje podciśnienie, zaś za śmigłem — nadciśnienie. 

Dla lepszego poznania pracy śmigła potnijmy 
je (oczywiście w myśli — nie piłą, bo szkoda) na 
szereg pasków. Widzimy na rysunku — że im dalszy 
pasek od osi obrotu, tym szybciej porusza się przez 
powietrze (rys. 8) Ponieważ wszystkie paski muszą 
w czasie jednego obrotu przejść 
tę samą drogę, są one pochylone 
pod różnymi kątami (rys. 9). Te 
zewnętrzne są pod małym kątem, 
ale muszą szybko pędzić. Bliższe. 
zaś osi będą ustawiane pod coraz 
to większym kątem, będą biegły 
wolniej, ale bardziej stromo pod 
górę. 

Rozpatrzymy więc pracę ta- 
kiego pojedynczego paska i wy- 
ciągniemy z tego wnioski dla całości. 


Na profil 


takiego paska działa siła aerodynamiczna (rys. 10), 
ሪ/4# 


PRĘDKOŚĆ OBROTU 


rys. 10 
«na profil paska dziala siła aerodynamiczna... 
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rys. 6 
.lopatka śmigła zakre- 
sla w przestrzeni po- 
wierzchnię $rubotwq... 


042 


„Am dalszy TM ግ osi tym szybciej 
porusza sie przez powietrze... 


Suma za$ oporów da- 
je wzgledem osi moment oporowy; ten właśnie mo- 
ment musi pokonaé silnik. Jasne jest, ze zalezy nam 
na tym, Zeby uzyskać jak największy ciąg, zaś opór 
żeby był najmniejszy. Wróćmy znowu do naszego 
wyciętego ze śmigła paska. W przybliżeniu może- 
my go kratkować jako zwykły płat poruszający się 
w powietrzu, a ciąg i opór możemy uważać za 
dwie składowe, działającej na nie- 
go siły aerodynamicznej. 

Stosunek siły wyporu do opo- 
ru dla profilu nazywamy dosko- 
nałością profilu — pamiętamy to 
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rys. 9 
..rózne paski pochylone są pod 
różnymi kątami... 


wszyscy z kursu szybowcowego. 
és Zalezy wiec nam, zeby doskona- 
łość była jak największa. Jak wie- 
my, nastąpi to dla pewnego okre- 
Slonego kąta natarcia — czyli 
kąta między cięciwą profilu, a kie- 
runkiem przepływu. Poszczególne 
więc elementy śmigła powinny tworzyć ten kąt 
z kierunkiem przepływu powietrza. 

Co się jednak stanie, gdy zmienimy obroty smi- 
gla (rys. 11) lub prędkość samolotu np. zmaleje, 
bo samolot zacznie się wznosić? — Kąt natarcia 
oczywiście zmieni się, doskonałość zmaleje, czyli 
opór wzrośnie w stosunku do ciągu i silnik będzie 
musiał dać więcej mocy. 

Nasze śmigło będzie więc naj- 
lepiej (najekonomiczniej) praco- 
wać tylko przy określonych obro- 
tach i prędkości. Jak widać z ry- 
sunku, kąt natarcia elementu śmi- 
gła zależy właściwie od stosunku 
prędkości samolotu do prędkości 
obwodowej elementu śmigła — 
ten stosunek nazywamy posuwem 
śmigła. 

Z tych przyczyn powstało dalsze ulepszenie $imi- 
gła — śmigło o zmiennym skoku. 

(c. d. n.) 


OBROTY MAŁE OBROTY" DUŻE. 


rys. 
„ddy zmienimy obroty śmigła lub prędkość samolotu... 
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LOTNICTWO 


Z Jankiem znamy sie od lipca. Spotkaliśmy się na jednym 
z szybowisk. Ja byłem tam przejazdem i zatrzymałem się tylko 
na dwa dni, a on przechodził normalne przeszkolenie do II stopnia 
jako junak „Służby Polsce“. Mimo że widzieliśmy się krótko, od 
razu poczuliśmy do siebie sympatię. Od tej pory spotykamy się 
prawie co tydzień i, rzecz zupełnie zrozumiała, gadamy przede 
wszystkim o lotnictwie. 

Przed paroma dniami mieliśmy bardzo ciekawą dyskusję. Sa- 
dze, że zaciekawi ona wielu Czytelników SiM-u... 

Janek wrócił akurat z wycieczki szkolnej na Wystawę Ziem 
Odzyskan-ch. Mimo piękna WZO był jednak zadowolony „tyl- 
ko na 9555". 

— Oglądałem wszystko do- 
kładnie, ale martwi mię, że 
nie widziałem tam nic lotni- 
czego. Ani jednego szybow- 
ca, czy samolotu. Widocznie 
nic się u nas nie robi dla lot- 
nictwa. 

Przyznałem Jankowi racię. 
ale tylko „na 5%‘. Zgodzi- 
lem się z nim. że przec'e£ na 
WZO powinna być choć jed- 
na „Salamandra* z Jeżowa, 
który produkuje szybowce 
właśnie na Ziemiach Odzy- 
skanych, ale co do tego, że 
nic się nie robi... 

Jeszcze raz odbyliśmy w 
myśli wędrówkę po WZO. 
Jeszcze raz w pamięci „ogłą- 
daliśmy" poszczególne pawilo- 
ny i nasz wspólny wniosek 
był zupełnie inny. 

A więc lotnictwo to nie tyl- 
ko sprawa produkcji maszyn, 
ale, i to przede wszystkim, : ን SĘ 
człowiek. Przecież lotnik, by ; R 
mćc pracować, musi być syty, 
ubr 8ሃ, obuty, musi ukończyć szkołę podstawową i specjalną, musi 
ocpoczywaé na wczasach i otrzymywać pomoc lekarską, musi... 
Zresztą co tu wymieniać. WZO pokazuje wyraźnie, jak wielką 
troską otacza nasze Państwo Erika i jak duże osiągnięcia mamy 
na tym polu. 

5 952816 jednak, że człowiek bez maszyny latać nie może. Czy 
WZO mówi nam o polskich samolotach? Bez wątpienia tak. 

Zrozumiałe, że nasz niewielki kraj, tak bardzo zniszczony 
w czasie wojny, nie stać dziś jesz- 
cze na produkcię olbrzymich ma- 
szyn transportowych, ultraszybkich 
myśliwców, czy nawet komfor- 
towych maszyn komunikacyjnych. 
Każdy jednak przyzna, że absur- 
dem jest zaczynanie budowy do- 
mu od piątego piętra. By zbudo- 
wać go, trzeba zrobić wykopy, 
położyć fundamenty i stopniowo, 
powoli wznosić piętro po piętrze. 

Razem z Jankiem stwierdziliś- 
my, że nasze ludowe Państwo po- 
siada już nie tylko fundamenty 
przemysłu lotniczego, ale i „dolne 
piętra“, Stwierdziliśmy jeszcze, że fundamenty są nie tylko mocne, ale 
potężne. Tak potężne, jakich nasze lotnictwo nigdy nie miało. 

W ekspona'ach przemysłu, w stale rosnącej krzywej jego pro- 
dukcji zobaczyliśmy wyraźnie potęgę i plan — siłę Polski Ludowej. 


Na WZO niestety brak Salamandry 


Hutnictv o — to stal. odlewy, rury stal., blachy zwykłe i pancerne. 

Przemysł Metalowy — to drut, nity, blacha, obrabiarki i silniki. 

Przemysł Chemiczny — to dętki i opony, lakiery lotnicze, 
acetylen i materiały spawalne, syntetyczna benzyna, ulepszone 
drewno i kleje. i 17፡1] 

Tak zdawałoby się nie związany z nami Przemysł Mineralny — 
to szkło optyczne, sygnałowe i zbrojne, porcelana na izolatory, ża- 
rówki i reflektory, 

Przemysł Elektrotechniczny — to radiostacje, transformatory, 
jrzewody, prądnice, akumulatory i urządzenia sygnalizacyjne. 

Państwowy Zarząd Lasów — to przecież nie tylko władca 
„miejsc nie nadających się do lądowania", ale nasz sojusznik, do- 
starczający nam drewno i 
sklejkę, 

A Przemysł Włókienniczy— 
to płótno na krycie samołotów 
i jedwab na spadochrony... 

Długo jeszcze gadaliśmy z 
Jankiem śmiejąc się i przery- 
wając sobie nawzajem. Zapę- 
dziliśmy się tak daleko, że 
padła nawet propozycja zmie- 
nienia nazwy wystawy na 
LWZO („L* miało znaczyć 
,lotnicza/o.  Zastanowila nas 
jednak pewna rzecz: jak to 
się dzieje, ze kraj nasz w trzy 
lata po woinie ma dziś w ra- 
zie potrzeby możność urucho- 
mienia potężnego przemysłu 
lotniczego że nasza produkcja 
ciągle rośnie, że nasza nau- 
ka szybko idzie naprzód, że 
technika wkracza coraz moc- 
niei we wszystkie dziedziny 
życia, a na tzw. „Zachodzie“ 
jest inaczej? 

Dlaczego we Francii zamy- 
ka'a fabr"ti lotnicze i nie lot- 
nicze? Dlaczego w Ameryce specjalne maszyny niszczą samoloty? Dla- 
czego jest tam coraz więcej bezrobotnych? Dlaczego ZSRR, mimo że 
w roku 1918 zaczynał „z niczego” i został bardzo zniszczony przez 
wojnę przoduje na polu produkcji przemysłowej i rolnej, nauki 
i techniki? 

Postanowiliśmy zwrócić się do Ciebie, SiM-ie, byś nam tę spra- 


wy wyjaśnił od pod- 
staw. Jai Janek stwier- tee. : 
dzamy zgodnie, ze wi- 5 
docznie lotnik musi 


być trochę „profesorem 
wszechnauk', bo nasze 
lotnicze sprawy zależą 
przecież od ustroju po- 
litycznego, ekonomii, 
produkcji przemysłu i 
rolnictwa, Planu Odbu- 
dowy i... może jesteś- 
my w błędzie, ale nam 
się zdaje, że trudno by- 
łoby znależć jakąś 
rzecz całkowicie nie 
związaną z lotnictwem. ነ 
Odpowiedz  SiM-ie, bo jesteśmy w rozpaczy. Zrobiliśmy 
już „plan lotniczej pracy”, a teraz nie wiemy, czy nie trzeba będzie 
doko ać w nim zmian i wstawić pięcioletniego kursu ekonomii po- 
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Ponad  trzystu pięćdziesięciu 
konstruktorów „małego lotnic- 
twa“ przyjechało do miejscowości 
Silikatnaja pod Moskwą na 17 
Międzyzwiązkowe Zawody Mode- 
larskie, otwarte w dniu 12 sierp- 
nia br. Przywieźli oni około 500 
różnych modeli latających — szy- 
bowców, samolotów, wodnosamo- 
lotów, śmigłowców. Międzyzwiąz- 
kowe zawody cieszą się wielkim 
zainteresowaniem ze strony wybit- 
nych przedstawicieli wielkiego lot- 
nictwa. Na zdjęciu u góry w środ- 
ku widzimy (od lewej) generała- 
pułkownika lotnictwa radzieckie- 
go T. Chriukina, najstarszego pi- 
lota rosyjskiego B. Rossińskiego, 
generała-majora Diapidiewskiego, 
i bohatera socjalistycznej pracy, 


słynnego konstruktora silników 
lotniczych, A. Mikulina. 

Rok ten jest dla modelarzy ra- 
dzieckich jubileuszowym, przyno- 
si bowiem 25-lecie sportu mode- 
larskiego w ZSRR. Osiągnięcia 
modelarzy radzieckich są wiel- 
kie — posiadają oni wszystkie 
cztery absolutne rekordy świa- 
towe. 

Na żadnych zawodach nie zgro- 
madzono w ostatnim 25-leciu tak 
wielu modeli jak w Silikatnaja. 
Oryginalne modele  redukcyjno- 
latające, 10 modeli odrzutowców 
i latających skrzydeł. W pierw- 
szym dniu przewyższono 2 mię- 
dzynarodowe rekordy należące do 
Francji — model szybowca—kon- 
strukcji estońskiego studenta Mee- 
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laka osiągnął wysokość 1500 m; 
model z silnikiem Diesla konstruk- 


cji Martynowa i Gorina (Mo- 


skwa)—szybkos¢ 66,667 km/godz. 
W ciągu dwu dni trzynaście ra-. 
zy przewyższono dawne rekordy 
ZSRR. Z lewej na zdjęciu — frag- 
ment defilady zawodników. 


Nie łatwą sprawą jest uzyskać 
iwy rekord wysokości w małym 
Inictwie. Aby pobić rekord wyso- 
Kci lotu potrzebny jest barograf. 
(dwaj modelarze zajęci są właś- 
t montażem barografu w skrzy- 
deh swojego rekordowego mo- 
21619. (Zdjęcie z lewej u dołu). 


* * + 

Ludzie duzego lotnictwa ZSRR 
interesuja sie swoimi wychowan- 
kami. Przewodniczacy Biura Orga- 
nizacyjnego Towarzystwa Współ- 
pracy z Lotnictwem,bohater ZSRR, 
generał-lejtnant Mikołaj Kamanin 
rozmawia z modelarzami: Jerzym 
Okumaszwili (z lewej), Hilarym 
Linkiem (stoi) i Igorem Mołotko- 
wym (na pierwszym planie). 

* # * 

Poznajemy rekordziste o świa- 
towej sławie. Oto G. L. Lubusz- 
kin, student pigtego roku studiów 
w Moskiewskim Instytucie Lotni- 
czym. Dzisiaj konstruktor modeli 
z napędem silnikowym, a jutro 
twórca nowych pomysłów w du- 
żym lotnietwie. 


Radzieccy modelarze, którzy po- 
siadają 17 z 20-tu zarejestrowa- 
nych rekordów światowych, wal- 
czą uporczywie o zdobycie wszyst- 
kich rekordów we wszystkich kla- 
sach modeli latających. 

Na zdjęciu (poniżej) : ekipa mo- 
delarzy Taszkenckiego Pałacu Pio- 
nierów (Uzbecka SRR), która 
przybyła do Moskwy, by wziąć 
udział w zawodach. 


* * + 
Jedna z nagród honorowych — 
puchar Ministerstwa Oświaty 


RSFRR, zdobyty przez ekipę le- 
ningradzkich ucznidw-modelarzy. 
Na zdjęciu (u dołu) trzykrotny 
Bohater Związku Radzieckiego, 


major Iwan Kożedub gratuluje 
(p. e.) 


zwycięskiej ekipie. 


Uwe wszystkich skupila sie na pojedyn- 
ku samotnego lla z obrona przeciwlot- 


nicza. Koledzy zaciskali zeby i bezwied- 
nie  szeptali — wyrwie sie, czy nie 
wyrwie — lecz trwalo to bardzo krótko. 


Kilka Iłów i Jaków z zaciekłością zabrało 
się do ostatecznego rozgromienia środków 
oporu. 

Jednak por. Zach sam doprowadził do 
końca ten pojedynek. Nie widząc innego 
sposobu wyrwania się z kleszczy celnego 
obstrzalu, wchodzac w głęboki skręt, gwal- 
townie rzncił maszyne w dół. To zdezorien- 
towało Niemców. Smugi pocisków zaczę- 
ły się krzvzowaé iuż nad pikuiacym Item, 
a nie w iego bliskim sasiedztwie. Jeszcze 
przez chwilę drobne czarne dymki wykwi- 
tałv w mieiscu. gdzie przed chwilą znajdo- 
wał się samolot. 

I* wvrównał tuż nad konarami drzew 
i, prawie Xe szoruiac „brzuchem po igla- 
stvch wierzchołkach, mknął ku mniej zagra- 
Zaiacvm terenom. 

Niemcy stali się bezsilni. Strzelać do 
gna'acei iak meteor, na tak niskiei wysoko- 
ści m^szyny jest nieprawdopodobieństwem. 

Jak długo trwał ten poiedvnek? — Dwie, 
trzv, pięć minut? Nie — sekundy! 

Krag Iłów krążył iak senv nad zwierzy- 
ną. Co chwila jakiś odrywał się od reszty 
i atakował unatrzony cel. Z poczatku 
trudno hyło od*óżnić — mniei "ከ wiecej 
umie'etnie zamaskowane w przesiekach la- 
su czołgi. ulrvte po bokach szosy, przycza- 
jore ro wiejskich dróżkach. Wzrok jednak 
szybko przystosował się do wymogów sy- 
tuacii i w mig notował każdy nodeirzany 
kształt. każda nienaturalność. W niektó- 
rych miefscach teren i drzewa utrudniaią 
dostęp na wygodny i pewny strzał, więc 
trzeba atakować z lotu  „koszącego” i 
strzelać ra bardzo płaskim torze. Niektó- 
re czołgi kilkakrotnie atakowane próbowały 
szukać ratunku w ucieczce. Zapalały sil- 
niki i próbowały przenieść się na miejsca, 
dające lenszą osłonę i możliwości ukrycia 
się. Lecz szturmowcy nie dali im żadnvch 
szans. Rekoszetv  pryskaia na wszystkie 
stronv, Celna rakieta — jasny błysk. grzyb 


dymu. a później fajerwerki  eksplodującej 
amunicii. 
Rakiety to straszna bron. Gdy dobrze 


umieszczona w celu, skutki jej wybuchu są 
potężne. Czołgi wylatuią w powietrze jak 
zabawki. Nie oprze sie im pancerz żad- 
nego ..Tygrysa' czy „Pantery“. 

W momencie, gdy por. Zach kończy 
swój czwarty atak. pada rozkaz do powrotu. 
Już naiwyższy czas. Maszyny są długo w 
powietrzu, zapas paliwa zmniejsza się z 
każdą minuta. Cała amunicia, prócz re- 
zerw przewidzianych na drogę powrotną, 
wystrzelana. Iły nabieraią wysokości, for- 
muią się i pod osłoną myśliwców biorą 
kurs na bazę. Pod nimi płynie wstecz snu- 
jace dymami cmentarzysko tego. co do nie- 
dawna stanowiło pancerną kolumnę armii 
niemieckiej. 

Szyk nie jest w komplecie. Brakuje 
dwóch maszyn. Jedna z nich, ciężko po. 
strzelona iuż w pierwszei fazie wvkonywa- 
nia zadania. z nrvchaiacvm i kaszlącym sil- 
nikiem, pod eskortą dwóch Jaków wzięła 
kurs powrotny, próbując dociagnąć do linii 
swoich woisk. Druga, postrzelona w ostat- 
niei fazie działania, nie może dociągnać i 
pozostaie w tyle, też pod troskliwa onieka 
dwóch specialnie w tym celu wydzielonych 
z grupy uderzeniowej Jaków. 

We wszystkich maszynach 
czujność. Lot powrotny jest niejednokrot- 
nie nainiebezpiecznieisza fazą działania 
lotniczego. Nie istnieje iuz czynnik zasko- 
czenia, który jest tak wielkim atutem w lo- 
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cie docelowym. Nie ulega wątpliwości, że 
nieprzyjaciel dołoży wszelkich starań, by 
nie puścić płazem tych, którzy wdarli się w 
jego linie, siejąc śmierć i zniszczenie. 

Po dziesięciu minutach spokojnego lotu, 
pilotów grupy uderzeniowej elektryzuje głos 
kolegi w słuchawkach radiowych: 

— Uwaga! Messerschmitty w słońcu!! 

Momentalnie wzrok kilkunastu ludzi kie- 
ruje się w oślepiającą tarczę. 

— Lekka przewaga wysokości! — Padła 
szybko ocena i czwórka Jaków zrobiła 
gwałtowny skręt w lewo. Zagdakaly kara- 
biny maszynowe.  Messerschmitty przele- 
ciały jak huragan. Tuż za nimi zjawiły się 
następne, zrobiło się gorąco, zaczynał się 
prawdziwy „cyrk“. W tej gmatwaninie wy- 
jących maszyn, smug pocisków, szczekania 
karabinów i szaleńczych ewolucji, każdy 
z osłony uderzeniowej walczył na własną 
rękę i to przeciw przeważającym siłom. 

Grupa osłony bezpośredniej musiała się 
temu przyglądać lub odgryzać się tym ma- 
szynom, które skusiły się na ciężkie, sto- 
sunkowo wolno płynące My. Mogą oni tyl- 
ko odpierać ataki przeciwnika, a nie wda- 
wać się w walkę atakując, co samo przez 
się wymaga Ścigania przeciwnika, w żad- 
nym wypadku nie wolno im chociaż na mo- 


ment oderwać się od Iłów, zostawić je bez 
osłony. 

Przez umiejętne taktyczne wykorzystanie 
systemu obronnego zdołano do pewnego 
stopnia złagodzić, jakby „zlokalizować“, 
siłę pierwszego uderzenia. Pozbawieni atu- 
tu zaskoczenia Niemcy zrozumieli, że nie 
jest to tak łatwy „orzech“ do zgryzienia. 
Już jeden Messe*schmitt, zręcznie podpro- 
wadzony przez Jaka z grupy uderzeniowej 
pod skoncentrowany ogień Iłów lecacvch w 
zwartym szyku obronnym, padł ofiarą 
strzelców tylnych wieżyczek i walił do zie- 
mi w ciasnych skrętach, snuigc za sobą 5261 
roki pióropusz czarnego, gęstego dymu. 

W górze wrzała walka Maszyny strze: 
laly w górę, w dół. robiły gwałtowne skrę' 
ty. wywroty, człkiem jak rói rozeniewanvch 
pszczół, ል pod nimi spokoinie, flegmatycz- 
nie, jak gdvby nic ie to całe zamieszanie 
nie obchodziło. maiestatvcznie a zarazem 


groźnie płynęły Iły — „Lataiące Czołgi“ 
naszej armii. Ani na moment nie rozluz- 
niono szyku. Zaiste, obraz opanowania 


i budzącej trwogę siły. A wewnątrz, pod 
pancernymi płytami, zesnoleni w jedną ca- 
łość z karabinami maszynowymi, czuwali 
strzelcy. 

Od dołu na 
Messerschmittv: ten zwraca sie ku wro- 
gom. Z dwóch maszvn ida długie smu- 
oi br-ożnią sie na [ግሺ otnla'sc go strugą 
kul. Tuż po oddaniu serii, gładkim wywro- 
tem Niemcv ida pod niego. Jak przez mo- 
ment trzyma poprzedni kurs, po czym 
gwaltownie wali się na prawe skrzydło 
i z rozpaczliwym. pożegnalnvm rykiem sil- 
nika idzie do ziemi. Jeszcze widać iak 
pilot czvni rozpaczliwy wysiłek, by wyrów- 
nać maszynę. 

— Skacz! — idzie za nim spontaniczna, 
trwożliwa myśl kolegów. 

Widać. jak próbuje, lecz wysiłek darem- 
ny. Śmiertelnie ranny ieszcze przez minu- 
ty będzie mógł panować nad maszyną, ale 
wysiłek skoku — to niemożliwość. 

Niemcy maią za silną przewagę liczebną, 
by dać się długo trzymać w szachu. Ufni 
w silę większości nacierają coraz ostrzej, 
coraz bezczelnie. W zapomnienie poszedł 
rozwalony na polu, dymiący Messerschmitt. 
Przed oczyma maią teraz Jaka, płonącego 
jak krwawa pochodnia. Sytuacja jest kry- 
tyczna. Skromny ilościowo, lecz potężny, 
doświadczony w ogniu walk odwód, stano- 
wiący rezerwę na taki właśnie wypadek, 
rzuca się w wir walki. Jeszcze jeden 
przeciwnik widać porządnie dostał, bo 
wieje ,,kosiakiem“. 

Iły bronione w istnie  desperacki sposób 
przez strzelców i osłonę bezpośrednią, prują 
na pełnych obrotach, lekko postrzelane, ale 
bez poważniejszych strat. 

Dwa olbrzymie znaki zapytania gnębią 
wszystkie .mózgi: 

— Paliwo? 

— Amunicja? 

Nikt nie odżegnuje się od walki. Po to 
przecież noszą te mundury, po to siedzą w 
tych maszynach. Do ostatniej kropli, ale 
w tym wypadku — benzyny, do ostatnie- 
go ładunku — proszę bardzo! — Zawsze! 

Benzyny ciut, ciut! Akurat do bazy i to 
„a skrzydłach nadziei. Amunicja — cho- 
ciaz to — można do ostatniego, ale w tej 
„karuzeli“ nie wystarczy na długo ani jed- 
nego, ani drugiego... 

Nagle — Jaków przybyło. Śmignął jeden, 
drugi, siódmy... ryk silników, trzask kara- 
binów, gdakanie działek... 

Na tle mlecznej chmurki błysnął Jak 
pięknym  przewrotem,  zalénil czerwienią 
pięcioramiennych gwiazd, zrobił duszony 
wywTót i poszedł pionowo w dół... (c.d.n.) 


jednego Jaka idą dwa 
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Pierwszy okres Wielkiej Wojny w obronie Ojczyzny był ciez- 
ką próbą dla radzieckiego lotnictwa. Niemcy posiadali początkowo 
przewagę liczebną. Ewakuacja fabryk lotniczych z Ukrainy i ko- 

* 1ieczność ponownego ich uruchomienia za Uralem spowodowała 
chwilowe zmniejszenie produkcji. Mimo przewagi technicznej wroga 
Człowiek, na którego przede wszystkim stawiał Związek Radziecki, 
nie zawiódł. W najcięższym okresie ludzie radzieccy zbudowali 

. nowe fabryki, stworzyli nowe, lepsze od niemieckich typy samolo- 
tów. 1 jakkolwiek w walkach tego okresu można było spotkać 
gdzieniegdzie w jednostkach lotniczych nieliczne ,,Aircobr‘y“ 
i „Boston'y”, to ciężar walki niosły wyłącznie prawie samoloty ra- 
dzieckie i im należy się cała zasługa rozgromienia „Luftwaffe“. 


Okresem przełomowym dla lotnictwa radzieckiego była zima 
1941—42, kiedy nad frontami pojawiły się nowe samoloty myśliw- 
skie Jak-3, Jak-9 i Ea 5. Bitwy powietrzne o Kubań, Kursk wy- 
ni zczyły liczebnie kadry lotnictwa niemieckiego, które już nie po 
trafiio uzupełnić swych strat, mimo ze na front wschodni skiero- 
wano 24 wszystkich sił lotniczych Niemiec. Związek Radziecki 
miał coraz większą przewagę liczebną i jakościową, udoskonalając 
ciągle wprowadzone typy samolotów (Mig-5, Ła-7, Lagg-7). Od hi- 
stor,cznej bitwy stalingradzkiej lotnictwo radzieckie panowało nie- 
podzielnie w powietrzu, przyczyniając się walnie do ostatecznego 
zwycięstwa. 


Jak - 3 


Jest to udoskonalony samolot myśliwski konstrukcji Jakowlewa. 
Opierając się na myśliwcu Jak-1, skonstruowano samolot o nieco 


14 ANDRZEJ SAMEK 


mniejszych wymiarach i mniejszym ciężarze. Dało to w wyniku 
ma:zyne bardzo zwrotną i lekką. Szybkość wznoszenia wynosi 
5000 m/min). Samolot ten posiada kabinę o bezpośredniej widocz- 
ności do tyłu. Chłodnice oleju pod silnikiem usunięto, poprawiając 
linię aerodynamiczną. Konstrukcja: dolnopłat wolnonośny budowy 
mieszanej z przewagą drewna. Pokrycie blachą i sklejką. Usterze- 
nie pokiyte płótnem. Silnik rzędowy, chłodzony płynem, 12-cylin- 


drowy M 107, mocy 1310 KM. Uzbrojenie stanowiły: 1 działko 
w piaście śmigła i 2 stałe karabiny maszynowe strzelające 
przez śmigło. 

Jak - 7 


Drugim kierunkiem rozwoju samolotu Jak-1 było stworzenie 
samolotu szkolnego wysokiej klasy. W tym celu przekonstruowano 
samolot Jak-1 zamieniając go na dwuosobową maszynę szkolną 
Jak-7 (UTI-26). Samolot ten posiadał przedłużoną kabinę pilota 
dla pomieszczenia instruktora i ucznia. Początkowo, ze względu 
na duże zapotrzebowanie samolotów myśliwskich na froncie, Jak-7 
był używany jako nocny samolot myśliwski. Samolot ten występo- 
wał w dwóch wersjach A i B różniących się uzbrojeniem. 

Wersja Jak-7 A posiadała 1 działko w piaście śmigła i 2 stałe 
karabiny maszynowe. Wersja B miała działko i 1 karabin maszy- 
nowy. Konstrukcja ta sama co Jak 1. 

Silnik M-105 mocy 1100 KM. Z chwilą wprowadzenia no- 
wej, ulepszonej wersji Jak-9, samolot Jak-7 został przeznaczony do 
celów szkoleniowych. (c. d. n.) 
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DEL 2 NAPĘDEM GUMOWYM SiM 


(plan na str. 514 — 515) 


W drugiej części opisu naszego modelu zajmiemy się budową 
skrzydeł i statecznika poziomego. Przede wszystkim skrzydła: 
piętnaście żeberek wycinamy według szablonu pokazanego na ry- 
sunku. Żebra można zrobić ze sklejki 1 mm lub balsy (deseczka 
bałsowa grubości 2 mm). Dźwigar wykonujemy z listewki sosno- 
wej, według wymiarów, zdjętych z rysunku. Krawędź przednią 
i tylną wykonujemy z balsy. Łącznik skrzydeł, pokazany na ry- 
sunku, jest wykonany z 1 mm sklejki. Po sklejeniu pokryć cien- 
kim papierem (można japońskim — w CSMM — 60 zl arkusz). 


Skrzydło położone jest na kadłubie i zamocowane gumkami do 
haczyków, znajdujących się z boku kadłuba. Statecznik wysokości 
wykonany jest z 3 mm listewek balsowych lub sosnowych — nie- 
profilowanych, tylko brzegi z przodu zaokrąglone, a krawędź sply- 


CZY TWOJA SZKOŁA WZIĘŁA JUŻ'UDZIAŁ 
W AKCJI ZBIÓRKO[WE] NA 


Samolot „DAR MŁODZIEŻY” 


Jeżeli nie, to znaczy, że źle pracujesz na swoim 
terenie w Lidze Lotniczej, że dałeś się ubiec 
w pracy organizacyjnej innym. 


Hasłem daia codziennego każdego 
Simxarza, każdego członka Koła 
Szkolnego Ligi Lotniczej, każdego 
miłośnika lotnictwa jest = wzmóc 
tempo akcji zbiórkowej na samolot 


„DAR MŁODZIEŻY” 
Mobilizujcie swe 5117. 
Urządzajcie imprezy artystyczne, odczyty lotnicze, 
prowadźcie szeroką akcję propagandową. 
Od dnia 24 września do chwili zamknięcia numeru 
wpłynęły wpłaty na ogólną sumę 9899 złotych, 


W akcji zbiórkowej w tym czasie 
przodowały następujące szkoły: 


Szkoła Powszechna w Międzylesiu 1706 zł 
Szkoła Powszechna w Kampinosie 1600 zł 
. Szkoła Powszechna Nr 18 w Częstochowie 1500 zł 
4 kl. Szkoły Powszechnej w Kołobrzegu 1420 zł 


Do chwili obecnaj suma zebrana na samaloł wynosi 
631 955,50 zł 
PAMIĘTAJCIE! 
Wpłat należy dokonywać na konta P.K.0. Nr 1-4455 2 adn. „DAR MŁODZIEŻY" 


Czekamy na dalsze meldunki! 


wu spiłowana w trójkąt. Statecznik pokrywa się dwustronnie cien- 
kim papierem. Zamocowany jest na stałe, po oklejeniu. 

Śmigło najwygodniej wykonać z balsy. Podane dwa rzuty kloc- 
ka orientują w wymiarach. Końce śmigła po starannej obróbce na- 
leży lekko zaokrąglić. 

Podwożie wyginamy według rysunku, kółka wykonane są ze 
sklejki, oprofilowanie z balsy. Do napędu modelu potrzebujemy 
cztery metry gumy (4 x 0,8 mm). 

Próby lotu wykonywać należy w czasie bezwietrznej pogody, 
sprawdzając lot ślizgowy modelu. Model jest bardzo stateczny 
i łatwy do regulacji. Na początek dajemy około 200 nakręceń 
śmigła, co powinno wystarczyć na 25-sekundowy lot. Gdy lot ten 
wypadł dobrze, możemy zwiększyć ilość nakręceń do 600.  Prze- 
ciętny lot modelu wynosi 50—60 sekund. 


| Czytelnicy SiM-u piszą... 
| Szanowna Redakcjo SiM-u! 


Z zainteresowaniem czylamy nieraz artykuły o pracach 
kół ደደ, o ich wynikach i osiągnięciach. Ale niestety — nie 
wszędzie jest tak pięknie. U nas w naszym Państwowym 
Gimnazjum i Liceum w Żarach kolo Żegania istnieje rów- 
nież koło LL. Istnieje ono już prawie drugi rok, ale dotych- 
czas nie było jeszcze żadnego zebrania od chwili założenia 
Koła. Prezes kola LL, kol. Sobczyk Tadeusz i jego zastep- 
ca wrócili niedawno z kursu szybowcowego i są zadowole- 
ri — ale niczym się nie zajmują — członkowie mają sobie | 
sami radzić. Najważniejsze, że sami byli na kursie. 

Wspomniane koło LL nie wykazuje żadnej działalności, 
a prezes i jego zastępca zamiast zainteresować się składkami 
(nie chcą ich wcale przyjmować) chodzą sobie za panienkami. | 
Powiatowy Obwód Ligi Lotniczej w Żeganiu nie interesuje 
się wcale nami. Było tam nawet raz zebranie, ale nikt z nas 
na nim nie był, gdyż nie zostaliśmy wcale zawiadomieni, 
Bardzo prosimy Szanowną Redakcję o udzielenie nam pomo- 
cy w tej sprawie i ewentualną interwencję. 


| 
| Z powazaniem 


Członkowie Kola ££ przy Państwowym Gimnazjum 
i Liceum Ogólnokształcącym w Żarach k. Zegania 
trzy podpisy (nazwiska znane redakcji). | 


Od Redakcji: Ze swej strony bytamy: co odpo- 
uie na to Wojewódzki Okręg Ligi Lotniczej we Wroclawiu 
i Powiatowy Obwód Ligi Lotniczej w Żeganiu? Trzeba za- 
interesować się ludźmi, którzy pracują w Lidze tylko po to, 
by sami mogli pojechać na szybowisko. Na kursy szybow- | 
cowe mogą jechać tylko tacy, którzy w pelni na to zasługują. 
Winny to wziąć pod uwagę władze LL odnośnych Okręgów 
i Obwodów. 


Czekamy na wyjaśnienie! 


Ob. SUROWIŃSKI JERZY, Wrocław — Rysunki 
skorzystamy. 


Ob. WILCZYKOWSKI ANDRZEJ, Sulejów, pow. Piotrków 
Jryb. — Aby zostać inżynierem mechanikiem trzeba iść po ukoń- 
czeniu gimnazjum do liceum matematyczno-fizycznego lub lotniczo- 
mechanicznego (patrz „SiM“ nr 34 z br.). Później najodpowiedniej- 
sza będzie Szkoła Inżynierska im. Wawelberga i Rotwanda w War- 
szawie, do której można wstąpić mając nawet małą maturę (natu- 
:alnie na kurs wstępny). Istnieją tam dobrze zorganizowane warsz- 
taty, gdzie moglibyście odbywać dalsza praktykę w ślusarstwie. 


M'ŁOŚNICY SPORTU SZYBOWCOWEGO z Częstochowy — 
W tym roku na szybowisku Osona odbył się kurs dla dziewcząt. 
Żale Wasze są niesłuszne — daleko lepsze wyniki osiąga się w szko- 
leniu, jeżeli skupione ono jest w dziesięciu szkołach dobrze zaopa- 
trzonych w sprzęt szybowcowy, aniżeli w dwudziestu z niedosta- 


Red. Naczelny: JANUSZ PRZYMANOWSKI, mjr 


słabe, nie 


$$ 
WYDAJE: „Prasa Wojskowa” przy współudziale Ligi Lotniczej, Adres Redakcji: 


teczną ilością tego sprzętu. Życzenia Wasze co do SiM u posta- 
ramy się w miarę możności uwzględnić. Przesyłamy pozdrowienia. 

Ob. KOWALCZYK JAN, Kraków — Wszystko zależy od ba- 
dań lekarskich. Jeśli W/asz słuch nie ucierpiał na skutek operacji, 
będziecie mogli zostać radiotelegrafistą. Pozatem możecie prze- 
cież pracować w innym dziale lotnictwa. 


ዘ oktadce: Nowoczesny komunikacyjny samolot radziecki IŁ—12 | 
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Nowy sposób połowu wielorybów 


Red. Odpowiedzialny: ALFRED WINDHOLZ, mjr | 


Warszawa 5, ul. Krakowskie Przedmieście 11/4. 


Tel.: 88350, wewn. 02. Adres Kolportażu: W-wa, Aleje Jerozolimskie Nr 55 (Gmach WIG). 
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WARUNKI PRENUMERATY: miesięcznie 55 zl; kwartalnie — 150 zl 
RATA dla jednostek WP, organizacji sportu lotniczego itp. kwartalnie — 125 zl; półrocznie — 23 
czekami na konto PKO: 1-978, właśc. Wyd. Czasopism Lotn. Warszawa. 
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